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Urzędnicy 


Biedny urzędniku! 

Najbiedniejszy z biednych! innym 
brzuszki rosną — tobie obcinają 5 
proc., inni po burżujsku suchy chleb 
jedzą ty... gotujesz zupę ze sta- 
rych szelek. Inni, kapitaliści na let- 
nisku, do parku Łazienkowskiego lub 
na Bielany jada ty... akurat pod- 
czas urlopu chorujesz z przemęczenia, 
ze skurczu kiszek! Inni mogą się po- 
cieszać wolnością słowa i czynu. [y 
nie! Myśl tak, jak każą.! Czyń tak, 
jak każą! I wybieraj kogo każą! 

A wszystko to dla pieniędzy... dla 


utrzymania cherlawego żywota... 
Dość! 

Od dziś twe kłopoty się kończą! 
Posłuchaj... Ażeby mieć pieniądze, 


trzeba je albo ukraść, albo zapraco- 
wać... Kraść nieładnie i, trudno, trzera 
mieć do tego wprawę... zresztą zostaw 
to dyrektorom poniektórych banków 

Pracować? — Już bokami robisz 
ze zmęczenia i... niec! Cóż dalej? Sprze 
dać! Ale co? Sztuczne zęby, obrączki, 
mebie, ubrania? 

Wszystko już dawno sprzedane.! Su 
mienie,” honor? Brak zapotrzebowa- 
nia: — Rynek tym towarem już daw- 
no nasycony! Honor kosztuje parę 
złotych, cnotę notowano ostatnio na 
giełdzie po 2 zł. Cóż więc sprzeda- 
wać? Pozostaje jedno — mieszkanie! 
Otóż to! — racjonalne wyzyskanie 
przestrzeni! 

Znaczy się: — Cztery łóżka — jed- 


no nad drugiem. Spanie na trzy zmia- 
ny (każda zmiana — 30 groszy). I. od 
12 w nocy do 8 rano, Il. od 8 — 4 p. 
p. III. od 4 p. p. do 12 w nocy. (Ra- 
zeni na dobę cztery łóżka po trzy 
zmiany zł. 3,60). Nad ostatniem gór- 
nem łóżkiem „taras“, który wynaj- 
muje się studentom; płacą oni 
razem miesięcznie zl. 30. Nad oknem 
„wewnętrzny balkon" miesięcznie 
zł. 12. Wynajęcie miejsca na maszy- 
nę do szycia zł. 3 miesięcznie, — na 
siennik do spania — zi. 2 miesięcznie. 
Nad piecykiem kuchennym — „bal- 
kon“ dla starej pani, żyjącej „z włas 
nych funduszów“ miesięcznie zł. 
12 plus podgrzewanie zł. 3. 

Stół do wspólnego użytku -— gratis. 
Światło, oczywiście dzienne, też gra- 
tis. 

Razem zł. 180 miesięcznie, co ra- 
zem z pensją pozwoli ci płacić komor 
ne, żywić, ubrać, i wogóle utrzymy- 
wać siebie, żonę, córeczkę, synka i 
niedaj Boże, teściową, zapłacić po- 
datki: mieszkaniowy, państwowy, ko- 
munalny, powiatowy, wojewódzki, do- 
chodowy i odchodowv, a wreszcie 
udzielić 15 proc. państwu na po- 
krycie deficytu. Koniec! 

Módl się i pracuj! Oszczędzaj! Czyść 
zęby pastą, „Dętozan'. Nie przej- 
muj się i psia krew, nie zdychaj! 

Bo z kogoby ściągnięto owe 15 
broc na wyrównanie budżetu?! 

— o — 


Nie do wiary... 


„min Angust Zaleski odniósł su 
kces... 

„od trzech tygodni nikt nie ude- 
rzył posła z opozycji... 

„nieznani sprawcy” nie wywozili 
nikogo do glinianek... 

«Czerwona Prasa" nie szarpała 
niczyjego honoru... 

„.zabiano się i na innych szosach, 
nietylko na Wilanowskiej... 

„Ww „Adri“ widziano nietviko mi- 
nistrów i pułkowników... 

„.pułk. Strze'ca, Tokisiek 
dni nie bił się z nikim... 

„posel K'eszczyński n gdy nie chciał 
bić opozycji... 


przez trzy 


„.Włast przesia! pisać piosenki... 
...„Zółtą Muchę' koniiskowano raz 
na 5 lat... 


Wyrodny ojciec. 
tlipciu... Czy ty się ze mna oże- 
nisz, bo mój ojciec zbankrutował!!! 
Nie mówiłem ci, że on wszystko 
zrobi, żeby 
stwo! 


uniemożliwić nasze małżeń- 


Coś z budżetu. 

Ciężka sytuacja budżetowa Skarbu Pań- 
stwa zmusiła nowego kierownika finan- 
sów państwowych do zwrócenia się do 
bankowego 
porade 


amerykańskiego koncernu 
Shwindler, Holmes & Cant o 
względnie doradców. Jak się dowiadu 
jemy, wym. koncern podał krótką radę 
i plan sanacji skarbu, rozciągający się 
na stosunkowo krótki czas 

Znakomici eksperci zalecają podwyższe 
nie natychmiastowe poborów  urzędni- 
czych (!!)'o 100 proc. a w następnym 
miesiącu redukcję o zaledwie O0 proc. 
Eksperyment ten miałby się powtarzać 
kilkakrotnie, a skutek, zamierzony przez 
p. ministra zostanie uwieńczony zado- 
walającym rezultatem, doprowadzając od- 
nośne wydatki do zera. 

Niezła myśl... 


Ma plaitę. 

Pipman spotyka Fajdankendufta mocno 
skizywionego i trzymającego się za glo- 
wę 

- Co widzę, masz ból głowy — Pyra 
Pipman. m" 
— Nie, mam plajtę, pada odpowiedź. 


isarza 


za artykuły: „Rząd i On*, 


Parafraza* oraz rysunek wraz z podpisem na 


Rządu 


Został zajęty Nr. 32 „Żółtej Muchy“ z da- 


Z polecenia p. Kom 
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Co zrobił min. Matuszewski? 

Rzecz dzieje się na lekcji religji. 

— Powiedz mi, dlaczego Saul uciekł, 
gdy dowiedzia! się, że wybrano go kró- 
lem? 

— Bal się, że będzie musiał to... o- 
blać! 


Duch czasu. 


-— (japski, powiedz mi, gdy kasjer 
zainkasuje 400.000 złotych i zgubi 140.000 
Co mu pozoslaje? 
` — Ameryka. panie profesorze. 


Repertuar teatrów. 


Teatr Wielki — Dziś z powodu nie- 
sprzedania przepisowych 10 biletów przed 
stawienie zawieszone. Jutro „Pralka“, pe 
jutrze „Dessous“. 

Teatr Leini „Dzieje sędziego“ Tra- 
gifarsa Z „Breciszkiem“ w roli głównej. 
Teatr Narodowy „Raz, dwa, trzy” 
zwł Kurjera Nieco- 
Gzichnege z Obrubańskim w roli głów- 
nej. 

Teatr Nowy — „Pod falami Adri(aty” 
ku)“ ze Sławkiem. 

Teatr Mały — „Pierwsza pani Frazer" 
Świetna sztuka z jJehanną Wielopolską 
w roli tytułowej. 

Teatr Ateneum sztuka p. t. Golębie 
serce“ Debiut inż. Kwiatkowskiego. De- 
koracje komunistyczne Orkiestra 'tram- 
wajarzy. 


«a linstrowanega 
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ŻÓŁYA MUCHA 


3 czem do kogo 


(Z piosenek Wieniawy-Rappaporta). 
T, 
Pan Hosenduft odważny mąż, 
on tak odważny, jak... Sobieski, 
on z grubem pałkiem chodzi wciąż, 
a humor ciągle ma on pieski. 
Tymczasem zaś ten Kac, myszyge, 
do jego się zaleca żony, 
mu chce się uszczknąć listek... z fige, 
ten Kac gieroj niezatrwożony... 
7.czen:, do kogo powiedz, proszę, z czem? 
Kac nie żartuj, ja go dobrze wiem, 
Uj! iak Hosenduft się złości, 
on jest wcale bez litości, 
on jak lew, jak tygrys jest, jak Maciejow 
ski, 
uj, ty Kac... ui ty myszyge, 
na co tobie listek z fige,? 
alboż ty Wieniawa jesteś Dlugoszowski, 
uj wszak to komedja czysta, 
nie bądź taki legjonista. 
Ty się nawet Mońka Bimberg boisz, 
ja to wiem, 
więc z czem, do kogo, powiedz, proszę, 
z czem?! 
IL. 
Starzyński pan minister-wice 
znów na swój stary wrócił stolec, 
on, jak Napoljon, zrobił lice, 
i drżał urzędniczy golec. 
lak piorun on zagrzmocił mową, 
tu trzeba zwolnić, tu zreduknąć, 
jak dziki wół, on ruszał z głowa, 
a mi się chciało w coś mu puknąć, 
Z czem, do kogo, powiedz, proszę, z 
czem, 
uj nie żartuj, ja to dobrze wiem, 
ja nie mogę słuchać gusel, 
uśmiechalem się, jak suseł, 
on potrafi wszystko tak, jak sam Piłsud- 
` ski, 
on mądrości jest nadawca, 
onu kryzysu chcę być zbawca, 
może nawet chce ratować przemysl lódzki 
uj, wszak te komedia czysta, 
skad on taki lezjonista, 
on sie nawet Konopackiej boi, ja to wiem, 
więc z czem, do kogo, ja sze pytam, z 
czem? 
„Liktor“ 


Komplement. 

— Dobrze że pani nie mieszka w środ- 
kowej Afryce, Tam nie pożyłaby pani 
dlugo! 

— Dlaczego? 

-— Pani jest za apetyczna. 

Pociecha. 

— Skąd masz ten pierścionek, pyta 
ojciec swego ośmioletniego synka. 

— Dostałem od Mani, bo obiecałem się 
z nią ożenić. 

— Co tobie w- głowie? 
chcesz sie już żenić?! sbi 

-— Nie denerwuj się ojczulku. Tu tylko 
przyrzeczenie, a takiego przyrzeczenia prze 
cież żaden mężczyzna nie dotrzymuje. 


Ośm lat i 


Tydzień sanacyiny. 
Niedziela: Józefa - Belwederskiego 
Poniedziałek: Sławomira - Oświatow- 

ca. 
Wtorek: Ferdynanda - Przemyślnego 
Środa: Leona - Rolnika. 
Czwartek: Alfonsa - Tramwajarza. 


Piatek: Stefana - Społecznika. 
Sobota: Piłsudczyka - Zaprzysiężone 
go. 
Różnice. 


— Jaka jest różnica między poslem 
a siodlarzem? 

— Niema żadnej, bo obaj biorą 
pieniądze za — siedzenie. 

— A między posłem i senatorem? 

— Ta, że dle senatorów niema jesz- 
cze Brześcia Nr. 2. 

— A między weselem zwykłem a 
srebrnem ? 

— Po zwykłem weselu to się wsty- 
dzi żona,, a po srebrnem — maż. 

-— A między pułkownikiem i mi- 
nistrem ? 

— Niema, bo prawie każdy mini- 
ster jest pułkownikiem. 


W dobie rozwodów. 

-— Wiesz, Janek się ożenił. 

— Z kim? 

— Znasz ją dobrze, pani Klicka. 

— Kto? Takiej nie znam. 

—- Znasz, za Klickiego wyszla po ro- 
zejściu się z poprzednim swoim mężem 
Wirskim. 

— Ale mylisz się, znam tylko tego 
po, o Wirskim uie sly- 


wariata Wi 


szalem nawet. 

-— Być może, gdyż żona Jasia, zanim 
zostala Wirską, była zamężną z Potu- 
lickim. 

— Z Potulickim? I 
nie znam 

— To może przypominasz sobie Kar- 
skiego, jej czwartego męża. 

— Nie, kto to taki.? 

- To inżynier, który rozwiódł obecną 
Jasiową z jej poprzednim mężem, Kol- 
tuńskini. 

A to, kto zacz ten Kołtuński> 
-- Te nastepca Matołkiewicza, kióro- 
mu odbił żonę ten, który się 
z twoja trzecią żoną. 
— A, to Zosia, — no teraz już: wiem 
kto uszczęśliwił Jasia. 


takiego również 


ożenił 


Definicja. 

— Tatusiu, pyta synek urzędnika pań- 
stwowego, co-to jest szef? 

-— To takie dwunożne zwierzę, które 
zawsze się spóźnia do biura, kiedv ja 
przychodzę na czas, a przychodzi za- 
wcześrie, kiedy ję się spóźnię. 


Nowobogacka. 


Doktór: —- Nic strasznego, lekkie prze 


ziębienie, nie ` radzę 'wychodzić, lepiej 

"'Q - 3 dni przesiedzieć w pokoju. 
Nowobogacka: — Ale w którym, panic 

doktorze, mam ich dwanaście. 


Urzędnikom ku rozwadze. 


Nigdy nie było zgody między Pola 
kami. 

Żarły się między soba zwykle wszys 
tkie siany, 

Puszono się fortuną,: herbem, urzęda 
mi — 

Aż wreszcie niezgodą ukuto kajdany! 


Dziś w Polsce takież zjawisko pa 
nuje, 

Jak dawniej, i dzisiaj żrą się wszystkie 
stany; 


Jeden pod drugim dołki wykopuje, 
I cudzą ręką wybiera. kasztany... 
— Weźmy naprzykład nasz stan urzę 
dniczy: 
Czyż tam panują: koleżeńskość zgo 
j da? 
głośniej 
krzyczy, 
A celem głównym, to własna wygoda! 
Smutny to objaw w urzędniczym sta 
` nie, 
Nad czem boleje bardzo „Żółta Mu 
cha“. 
A pisać o tem nigdy nie przestanie, 
Jeśli urzędnik rad jej nie usłucha. 
Jesteście przecież Narodu sługa 
mi, 
Stróżami ładu, porządku i prawa! 
A nie płatnymi kliki pachołkami, 
Co dla poklasku biją komuś brawa!.. 


Józef Mayor. 


Ukłucia 


Podobno likwidacja strajku tramwajo- 
wego w Warszawie nastąpiła tak prędko 
jedynie dzięki poparciu jej przez Polski 
Związek Złodzieji Kieszonkowych. 

— fs} — 


Nie. Ten ma lepiej, który 


Przez nominację nowego ministra skar- 
bu prestige naszych kupców bardzo wzrósł 


Niegdyś każdy kupiec miał za wsnól- 
nika p. Grabskiego, zaś obecnie — sa- 
mego p. Jana Pilsudskiego! 
— o — 
Po utracie stanowiska Prezesa Rady 


Ministrów, pułkownik Walery Sławek rów 
nież zaliczony został do Stratosfery. 


Poprawki historyczne p. Mar- 
szałka wprowadziły do obecnego 
zastoju duże ożywienie. Rozpoczę: 
to da capo wszystko poprawiać. 


— 0 — 


Podobno po obecnej redukcji 
budżetu nastąpią inne, skoro się - 
tylko wyjaśnią skutki 15 % redu- 
kcji pensyj, podatku drogowego, ` 
redukcji urzędników, nowych eme- 
rytur, nowych urzędów i t. p. 


$ 


A ŻÓŁTA 


MUCHA 
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Jnak czasu 


„..i ptaszki potrzebują słomy na swoje gniazdka 


Nic groźnego. 


Ktoś dzwoni do drzwi urzędnika pań- 
stwowego. Sześcioletni Jasio leci otwo- 
rzyć i mówi do gościa: 

— Tatuś leży w łóżku i przeprasza 
że nie może przyjąć. 

— Chyba nic groźnego, pyta gość. 

— Nie — odpowiada Jasio — tylko 
mama reperuje bieliznę tatusia. 


Dobre czasy. 


W polowie miesiąca przychodzi Ganc- 
pomader do swego bankiera kładzie na 
stół wekse! na 100 złotych, opatrzony 
kilkudziesięciu żyrami i mówi: 

— Przyniosłem prima weksel, czysto 
handlowy; potrzebuję na gwałt pieniędzy 
oddam go za 90 złotych. 

— Nic z tego, odpowiada bankier. 

— Ależ panie dyrektorze, perswaduje 
Ganzpomader, — przecież to weksel tylko 
trzymiesięczny, a podpisany i żyrowany 
przez samych kupców?. Zresztą oddam 
go za 80, — dwadzieścia złotych za- 
robku! 

A kiedy bankier potrząsa przecząco 
głową, — Ganzpomader dalej nalega: 

— No, niech stracę, — oddam go zi 
50. 

I to rie pomaga. Więc Gancpomader 
prosi: 

— Dyrektorze. dajcie choć 20 zł, a 
resztę, jak wekse! wpłynie. 

Wreszcie, kiedy i za 10 zł. dyrektor nie 
godzi się przyjąć weksla, Cianzpomader 


W KŁOPOCIE 


Pan minister 


Z ZA KULIS „CHOREJ KASY”. 


Z okazji przyjęcia Powiatowej Chorej Kasy przez 
p. Komisarza Rożnowskiego i włączenia jei do War- 
szawskiej Chorej Kasy, mają być poczynione pewne 
przesunięcia i zmiany personalne. 

Przy. wnikliwej obserwacji i dzięki stuprocento- 
wym wiadomościom udało się nam uchylić rąbek ta- 
jemnicy i podać je szerszym warstwom. społeczeństwa, 
które bacznie śledzi wszystkie nasze ukłucia, skierowane 
w stronę Chorej Kasy. 

Otóż jak mówią, na pierwszy ogień ma pójść 
naczelnik Wydz. R. O., p. Teller, z zawodu bednarz; 
— ma on być mianowany nadwornym . dostawcą dla 
członków Chorej Kasy trumien, które . już będą 
dostarczane przy wypłacie zasiłków pogrzebowych. Na 
miejsce zaś p. Tellera ma być mianowany praktykant 
—dobieracz p. Cz. Wierzyński, który ponoć jest bai- 


dziej. rozwinięty umysłowo, aniżeli p. Teller i jak wy- 


kazała statystyka Chorej Kasy o całe 100 proc: 


"P. Tellerowi  winszujemy  lukratywnego słańo- ` 
wiska — boć robienie beczek przecież ma wiele: wspól- . 
nego z robieniem trumien (i to z drzewa — i to z. 


drzewa) i tam, zdaje się, pan Teller będzie miał więk- 
sze pole do popisu. 

P. Cz. Wierzyńskiemu zaś składamy kondolencje i 
nie zazdraszczamy się z nim. 

O dalszych przesunięciach i zmianach perso- 
nalnych napiszemy niebawem. 


W „radosnym“ urzędzie. 


— Przyszłam odebrać «mój paszport 
zagraniczny. Mąż składał — w zeszłym 
roku podanie. 

— Owszem... ale mąż pani musi przyjść 
osobiście. 

— Mąż umarł, proszę pana. 

— Aha! W takim razie proszę przy- 
nieść tylko piśmienne upoważnienie od 
męża. 


Inteligentne dziecko. 


— Ach ty niesforny Mieciu! Dlaczego 
strzeliłeś z łuku w brzuszek braciszka. 

— Bawiliśmy się w Wilhelma Tella, 
ale on zjad! jabłko — więc gdzie mia- 
łem strzelać? 


Wygrany zakład. 


Zalożę się z tobą o 5 złotych, że 
nie zgadniesz, po com przyszedł do 
ciebie? 

-- Napewno choesz pożyczki. 
— A widzisz, że nie. Przegrałeś. Da- 
waj 5 złotych. 


Rekordziści. 
W tym sezonie zdobylem dwa puha 
ry i pięć medali. 
A ja tylko trzy zaręczynowe pier- 
ścienki. 


Znawca. 


— Jak ci się pedokała wystawą w 


skarbu zaleca Zachęcie 7 


bierze go ze stolu z powrotem, drze „zacishąć pasa“. Łatwo to po- > — Obrazy niczego, tylko zapomnieli 
na kawałki i mówi zrezygnowany; wiedzieć ale jak ja mam to wy- pod nimi umieścić dowcipu, jak to robią 
„Ha, trudno, jak nie, — to nie!“ konać 212 w „Żółtej Musze” albo w  „Cyruliku”. 


— Jak Sobie mały Tadzio wyobra 
ża powiedzonko: „Minister Prystor 
urósł w oczdch swoich i społeczeń- 
stwa po mianowaniu go premjerem. 


Od 'Redakcii. 


Zgodnie z decyzją Wydziału Gos- 
podarczego Sądu Okręgowego, Wy- 
dział VIII Karny, z zarządzonegoa 
przez p. Komisarza Rządu na m. st. 
Warszawę zajęcia Nr. 23 „Żółtej Mu- 
chy“ z datą 17 maja b. r. utrzy- 
mana została konfiskata jedynie trzech 


, 


wierszy: „Piąta rocznica“, ;;Ułani'" 
oraz „Wybory“. Pozostałe: utwory 
a mianowicie: „Po "pięciu latach', 


„Wyścigi pięciolatków“, ;;Radjon sam 
pierze“, „Ukłucia” i ;;Przegląd pra- 
sy“, jako zwolnione z zajęcia, uka- 
żą się w następnym numerze. 


DWAJ BRACIA. 


(opowieść aktualna) 
Onesdai: 
Jeden jeszcze młody, 
Drugi starszy wiekiem, 
Starszy legjonistą, 
Młodszy zwykłym człekiem. 
Wczoraj: 
Młodszy brat ma brodę, 
Starszy znów wągsjska, 
Młodszy ma binokle, 
Starszy wzrokiem ciska. 
Dziś: 
Gorąca ich miłość 
Nigdy nie ustaje, 
Młodszy forsę zbiera, 
Starszy ją wydaje. 


WRÓŻBA. 


Znam ja wróżkę bardzo mądrą, 
Stawia karty z gustem. 
Raz pytałem, czy sanacja 
Przeżyje rok szósty?... 
Lecz babina się zmęczyła, 
Rzekła: — tu nie dadzą 
Nawet djabli odpowiedzi, 
Zbyt wielu chce władzy!... 
Tulipan. 


RZECZY CIEKAWE. 
Mamy dziś nowości 
Nie koniecznie śliczne, 
Zato sa ciekawe, 
Bo są „polityczne“. 
Więc Rzym z Watykanem 
Drze dziś znowu koty, 
Cóż faszyzm lepszego 
Ma dziś do roboty. 
Po «mowie Prystora 
Ucieszcie się dzieci 
lepiej jest na giełdzie: 
Złoty złotem świeci. 
Że tam jest deficyt, 
Kogo to obchodzi, 
Grunt, że pułkownikom 
„Byczo'” się powodzi. 
Dość jest Centrolewu, 
Dość mamy Pepesów, 
Dość, rzekła Sanacja, 
Wszystkich tych kongresów. 
A więc sędzia Demant 
Pelen jest „uroku“, 
Szepcze: sprawa brzeska 
Znowu dziś jest w toku. 
M. Duński. 


Jednocześnie komunikujemy, że na- 
stępny numer „Żółtej Muchy“ przy- 
niesie również naszym Prenumerato- 
romi i Czytelnikom cały szereg premii 
oraz rozrywek zagadkowych 'z na- 
grodami. 


Zalegającym w przedpłacie 
następnego numeru juź 
nie wyślemy 

Administracja: 


BIALI MURZYNI. 
Biali murzyni z obciętym procentem, 
Urzędnikami zwani pospolicie, 
Czy bez talentu, czy z wielkim talentem 
Psie wasze życie! 
Wielka gromada artystycznej braci 
sOnąca w nędzy obecnej kasynie, 
(Strajki kin, zastój, nikt gaży nie płaci!) 
Psie wasze życie! 
Miijonie ludzi ze Ślaska i 
W cudzie majowym skąpany oblicie, 
Głóć ci hymnu „Czwarta Brygada“ zawo 


l odzi, 


dzi, 

Psie wasze życie! 
lecz - sursum corda! Gorzej bvć nie 
może, 


W dzwon pogrzebowy zako tc się bicie, 
Zacznie się nowe, gdyż w innym kolorze 
Psic nasze życie! 

Cynik. 
Żona (wzruszona): — Mężu 
może być, co mi się wciąż tak przygląda? 
Mąż: — To doktór, 
chorób umysłowych. 


kto to 


specjalista od 


„Dobrobyt” obywatela polskiego 
nie należącego do B. B. W. R. 
w ilustracji 


ŻÓŁTA MUCHA 


MEMENTO *) 

Chwa! towar krzykiem - Ładna rzecz! 
Dzisiejszych czasów znamię — 
— Parę latek temu wstecz 
Tłum sam się cisną! przy mym kramic— 
lecz cóż! gdy senat, miasto dbać 
O lud, z tym ludem drze się, 
— Ty za ten bałagan piać! 
Ostatni denar kiesie! 
Więc mej autoreklamie 
Jarmarczy zwólcie wrzask! 
— Gdy klamię, 
Niechaj śmierć zła mię 
Roz!iupie w tysiąc drzazg! 

Chór: 
Jutro darmo, a dziś 
Ciekawości zaspokoić 
Bo czas mknie — 

To już dziś darmo 
Papp:. 

W któryś 


wyrwa 


za pieniądze! 
radzę żadzę, 


— jutro za pie- 
niądze! 

rządy znowu 

się odmienia, 


maj, gdy 


Chór: 

— Kto wie? — 

Grosz dziś rzadki, 

Bo podatki. 
— Więc z 
Jest źle!!! 


kieszenią 


*) Aktualny wyjątek z ślicznej operetki 
„NOC W WENECJI“ Jana Straussa 
przekładzie Edwarda A. Domańskiego 
wystawionej przez Teatr Wielki w War- 
szawie. 


WICEK I ;WACEK. 


Wicuś, podobno starożytni gre- 


cy mieli aż trzy gracje — 


— Musiał to być ogromnie niesz- 
częśliwy naród, bo my, Polacy, ma- 
my. tylko jedną sanacię 1 stale, u nas 


bieda. 0—0 


— Wiesz co, Wacuś, podobno ma- 
ja nałożyć nawy podatek obrotowy. 
od obrotu ziemi do- 


-— Pewnikiem 
okoła słońca. ? 


` Coraz wyżej 


(FANTAZJA) 


W szóstym roku ery pomajowej wy- 
darzył się w Fajdanistanie fakt wieko- 
pomny, budzący podziw calego świata 
cywilizowanego, fakt nie przewidziany 
przez najwytrawniejszych astrologów i 
wróżbitów, biorących po sto dolarów za 
jednorazowa wizytę. Był nim wynalazek 
Saiyra. 


Krajem trzęsła sanacja, co, zważywszy 


na nieliczne, choć zamknięte w sobie 
grono Bebków, wywoływało paradoksal 


ną sytuację. Sanacja nie posiadała żad- 


nego programu ideowego, mimo to po- 
rywala za sobą tysiączne rzesze lud- 
ności. Zjawisko to nasuwało umysłom 


myślącym pytania: „Jakim darem cudow- 
nym włada sanacja'? „W czem tkwi 
istota jej energii i wziętości'? Nad roz- 
iazaniem powyższych zagadnien męczył 
się również i uczony Satvr. Szukał nic- 
zmordowanie żródła tajemnej mocy sana 
cji. Nie  znalaztszy wewnątrz, w 
móżdżkach sanacyjnych, rozpoczął po- 
szukiwania na zewnątrz. 

Pewnego razu udał się Satyr na wiec 
sanacyjny z psychogalwanoskopem. Słu- 
chając przemówienia wybitnego 
tora, zauważył uczony ze zdumieniem, 
że strzałka nsychogalwanoskopu coraz bar 
dziej się rozchyla, dryając 
wreszcie opisała łuk 360 stopni. Zain- 


jego 


sana- 


gwaltownie, 


„ciwny: pęd 


trygowany tem, napełnit Satyr swój Ther- 
mos powietrzem wiecowem i wrócił do 
domu. 
Rozpoczął żmudne badania, analizy, 
doświadczenia. ` 
Eureka! è 
Hip, hip hip! Hurra, hurra, hurra! 
Satyr płakał ze wzruszenia, jak dziec- 
ko! 


Rozwiaza! zagadkę! Wyjaśnił tajemnicę! 

Oto z sadającego sanatora wypływał 
iluid (mieszanina nieznanych 
dotychczas chemii pierwiastków) i wy- 
atmosfere, unosił sluchaczy 
wraz z mówcą coraz wyżej, coraz w y- 
żej, Z rzeczywistości rzeczywistej w rze- 
czywistość urojoną. Powietrze przesyco- 
ae tym fluidem, a następnie skroplone, 
zmusiło nietylko ciężar człowieka, alei co 
najważniejsze wytwarzało dlań objaw prze 


blagi i 


pe!niając 


do góry. 
salwy armatnie  obwieściły wszem, 
każdemu z osobna wyna- 
lazek Satyra, nazwany przezeń „Sanato- 
Energosem''. 

Eksploatacja wynalazku stala się mo- 
iopolem wladz. 

Produkcja i zastosowanie „Sanato-Ener 
gosu“ były następujące: W szczelnie 
zamkniętej kabinie rozprawial sanator na 
temat dowolny np. „Czego 


wszystkim: i 


chcemy”, 


Sprawiedliwość. 


Kuchta: — Panie Feliks, niech pan 
nie odchodzi. Na rany, ja panu Felikso 
wi całe swoje serce oddałam... 

Strażak: — Co mnie tam serce?! Pan 
na Frania — to dla mnie ma 
kotlet i omlet to wczoraj ten cholera 
kapral! zeżar!, co? | 


serce, a 


Oszczędność. 


— Choroba pańskiej żony „musiała 
pana drogo kosztować? 

-= Pizeciwnie. zyskałem na tem, bo- 
wiem żona opuściła: 8 przyjęć; 5 balów, 
i cały sezon teatralny. 

Z pamięisika Chaima Pechmana. 

„.A gdy już chciałem się rzucić pod 
tramwaj, to akuratnie wybuchł tego sa- 
mego dnia strajk i wróciłem do domu 
z niczem. 


Najgorsze nieszczęście. 

— Już nic gorszego mnie spotkać nie 
może: Spali! mi się dom, okradli mnie, 
straciłem posadę, a ostatnio uciekła mi 
żona z przyjacielem. 

— Nie bądź taki pewny! Możesz mieć 
jeszcze gorszego pecha. gdy żona powróci 


Zaspany korektor i dojna niewiasta. 


W 142 numerze „Gazety Polskiej“ 
czytamy pod nagłówkiem artykułu spor- 
towego: —- „Grabicka —- mistrzynią pol- 


ski w pięciedoiu kobiecym“. 


ZZ 


„O co walczymy“ lub „Nasze zasługi“ 
it.p. Pompy ssąco-tłoczące przesyłały po- 
wietrze dc kompresorów, gdzie ulegało 
ono skropleniu. „Sanato-Energos" rozle- 
wano do tubek i sprzedawano ludności 
Tubka posiadała na końcu otworu wet- 
knięta weń szpilkę Obywatel, chcąc sie 
dostać na takie a takie miejsce, wysuwa! 
szpilkę, „Sanato-Energos" parował i oby- 
watel wznosił się w górę. Osiągnąwszy 
żądaną przez siebie wysokość, zamykał 


tubkę szpilką i zawisal w "powietrzu 
Następnie ruszał w drogę, płynąc w 
powietrzu. Niektórzy upraszczali sobie 
zadanie i umiejętnie obracając połami 


swoich plaszczów lub parasolami, wy- 
korzystywali z powodzeniem siłę wiatru. 
Należy podkreślić, że nawet w razie wyczer- 
par ia się „Senato-Energosu" nie groził czlo 
wiekowi upadek. Planowanie było b. pros 
te, obywatel chcąc to uskutecznić, wy- 
zal jakąś prawdę, np. ze swego ży- 
cia, ku wielkiej uciesze policji, kumoszek 
tub urzędów skarbowych. i w czasie tego 


ODAC 


ai zwolna na ziemię. 

Wynalazek Satyra zrobił w społeczeń- 
stwie przewrót. Przyziemnemi środkami 
lokomocji posługiwali się jedynie ludzie 
chorzy. Zdrowi .- fruwali, w dni desz- 
czowe igrałv dziatki w słońcu na chmu 
rach pod troskliwem okiem mam, guwer- 
nantek. Zakochane parki szukały samo- 
tności 


na wysokości kilku tysięcy met- 
rów. Pijacy obijali się o kominy fa- ` 
bryczne. 


(Dokończenie w ras qq nym tyumerze) 


ne 


e ŻÓŁTA 


Ulubione piosenki 


l „Co tam bieda! my hoc! 
le damy, Rano wieczór we 
rzesiadamy. Jest szufladka 
ek, Waluś, Oleś, Jan; Hej! 
orzystając „idzie w tan“ Na 
o hoc, hoc“ Śpiewa każdy 
jalny. 

„Cóż nam zos'ało z Twych dni 
Komorniki, — 


hoc! Speszyć 
dnie w noc Wciąż 
„, jest przesiadka, Skia- 
brygadka:' pięciolatka 
nutę „;Chociaż bieda 
nowy zespół minister- 


się 


si g 


, Kadenci drugiej? 


co. trzecie drzwi | same długi“! S 
© |nadę pożegnalną, śpiewają na pażegnanie panu Sław. 
kwi wszyscy, a nawet 090 proc. ludu z B.B. 
i „ Umiem, kto mówi; że nie umiem; Lub że się 


nie rozumiem Na wszystkich zadań sumie, Na roli i na 


gumie. Czy w jakimbądź resorcie, Na cukrze i na 
*» ksporcie, Jak tylko tekę mam, Już się na wszystkiem: 
mam“. Śpiewa każdy nowy nominat iekowy. 


„Chciałem,! kto „.ówi, że nie chciałem? Ale się 
- |obawiałem, W bawełnę obwijalem, Na dwóch stołkach 
«| siedzialem, W fotelu zaś nie całkiem, Bowiem napół 
2 marszałkiem. Teraz dymisję dał, — Jam jednak dob 
rze chcial“. "Nuci na odjezdnem gen. Konarzewski 
Daniel. 
„Zdołam, kto mówi; że nie zdołam; Czierech 
doradców zwołam, Siądą do koła stoła. Garnków nie 
a pepi święci A ja mam dobre chęci, Waler też nie 
miał „klas“, A jednak był w sam raz. 
ja miałem chorą kasę zabezpieczyłem praire Wszak 
jest nas jedenastu, Więc jest czem zwalczyć zastój, 
Już sama moja fizys Wystraszy pewnie kryzys“ 
= Z chwalebnym i usprawiedliwionym optymiz- 
mem wyśpiewuje lp. Prystor przy akomanjamencie 
thóru i orkiestry B.B. 


OBUWIE | 


(DAMSKIE MĘSKIE I DZIECININE 


na skórzanych i gumowych 

podeszwach oraz plecionki, 

poleca w dużym wyborze 
wyroby własne 
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_MUCHA 


IN 


historyczny. 
nie nęci mnie 
to mnie 


Bigos 
Wstręt czuję do historji, 
Co działo się wiek temu, 


historja. 


cóż dziś obchodzi? 


Mam dosyć starych legend, mam dosyć już tych zmor ja, 
Ciekawym, czy Rapaport nie zbankrutował w Łodzi 

Co mnie o bchodzi Wilhelm, co oblegiwa! Troję? 

Sobieski Jan w Europie budował moc piramid, 


Prezydent Napoleon si 
Wysadził się w powietrze —- rzucili weń dynamit! 
Car Danton w Ameryce ogłosił 
Pułkownik Albert Kirstein zdobywać 
Szłyv podburzone tiumy, silny 
Garsonki z okien domów rzucały w 
A rotmistrz Heine m 
Zwycięskie potyczki z 
Dyktator ludu Nelson, 


pisać o tem boję 


konstvincję, 
szedł Bastyljc. 
wódz je, 


lilię 


prowadził s 
motłoch 
kaw 
Dzingis-Chanem. 


t częle alerji 


Henryk 
wiód! Cezarer 
po zwycięstw całej serji 
Ogłosii się monarcha i stał wnet tyranem. 
A święta Jeanne d'Arce dziś slynna ta dziewica 
Prowadzi Mahometa za slup, tam gdzie jest wz 
Książę Bismarck przy piwku wciąż światem się zachwyca, 
Król Salomon obmyśla, jak pozbyć sie córek. 
Królowie: Kazik Wielki i Oleś z Macedonii 

Na raut tych Jakobinów przyszli wraz z Messalinąq. 
Kościuszko po Berlinie za Lwem 
Neron, prezydent Rzymu, od ręki 
Wstręt czuję do historji, mnie 
Co działo się rok temu, cóż bowiem 
Mam dosyć starych legend, mam dosyć już iych zmor ia, 


się 
zgórek.. 


swych 


Fołstojem gonił, 


żony zginął. 
historia. 


nie nęci 


mnie obchodzi” 


Jam ciekaw, czy Rapaport nie zbankrutował! w Łodzi... 
JOT-ROT. 
Czytajcie poit 5 
; Odpowiedzi Redakcii. 
! P. „Zimny“ — Wilno. Zadane hono 
populary- rarjum w stosunku do wartości nadesla 
ziijcie nych utworów stanowczo za „gorące. 
„Żółtą P.O.B. Kopczyński: -- Zmianę adre- 
Muchę”" su uskuteczniliśmy. Nadesianych utwo- 
rów nie możemy drukować. 
Że zamknięty już w grobie niewygodnie 


siedział, żałował ktoś zmarłego. Ten mu 
odpowiedział: Wolę od Kozińskiego mieć 
ten domek ciasny, miast przy rządach 


Sanacji żyć i mieć dom własny, 


Jeżeli nie Szyller-Szkolnik, to któż 
inny potrafi szczegółowo określić 
Twój charakter, zdolności i przeznacze 
nie, Szyller-Szkolnik jest Redaktorem 
pisma „Świt (Wiedza Tajemna) au- 
torem wielu prac naukowych, 
da szereg protokułów 
Naukowych Stolicy. Jeżeli Ci brak 
energji, równowagi, jeżeli cierpisz 
moralnie, potrzebujesz dobrej rady, 
przyjdź, a poznasz kim 
być możesz. Dowiesz się, jak żyć, po- 
aby zwycięsko ę losowi. je- 
żeli wąt *.z,nie masz czasu, napisz natychmiast imię, 
rok, miesiąc urodzenia, a otrzymasz określenie ważniej- 
szych faktów życia darmo (75 gr. znaczki pocztowe 
i niniejsze ogłoszenie załączyć — Warszawa PSYCHO- 
GRAFOŁOG SZYLLER - SZKOLNIK NOWOWIEJSKA 
32—0.—Przyjęcia osobiste płatne—cały dzień. Analiza 
szczegółowo — horoskop — odpowiedzi słynnego medjum 
Evigny-Rara zł. 3 


posia- 
Towarzystw 


kim jesteś, 


przeciwstawić się 


stępować 
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Powiedzonka. . f i O patronie „świętym“: Podobno pan Stanisław Car 
O rządzie pana Prystora: Bratnia pomoc. zmienia sobie swego patrona św. Stanisława Biskupa, naj 
O niełasce: B. Minister Matuszewski, po wpadnięciu św. Stanisława Kostkę. j 
w niełaskę, zamierza zmienić sobie nazwisko na Dramatn- > O filmie: Rząd nasz wysłał do Berlina notę, w której) 
szewski. A b. minister Konarzewski dla sanacji już jest uzależnia pokojowe stosunki z Niemcami od zmiany naz-) 
Skonałrzeski. wiska Brygidy Helm, na „Brygadę Chełm“. Podobne żą- 
O p. Sławku: B. premier nie tytułuje się „b. premijer danie wysłano do Bebe Daniels z żądaniem zmiany jej 

lecz „b. b. premier". nazwiska na B.B. Daniel-Konarzewska''. H.I.Polit. 
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